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łeczeństw ie rosyjskiem . W  tym środowisku, 
w którem  zdawało sią, i e  nikt już nie śmie 
krzykną- głośniej, by nie paść ofiarą czrezwy- 
czajek bolszewickich, nagle rozgorzały nowe 
żagwie buntu i powstania.

Eserzy petersburscy, socjal-rew olucjoniści, 
m aiący siine oparcie o marynarzy kronstadz- 
kich, zawsze najpohopniejszych  d o  w sze.k iego 
przewrotu, pierwsi dali hasło d o  now ej rew o­
lucji. Hasło rzucone przez buntujących sią 
.krw aw ych m atrosów " Kronsztadu, podjęta armia 
lądowa Petersburga, która p cd  wodzą gen. Ko­
złow skiego posrła p od  sztandary antysow ieckiej 
rewoluc ji. W edle ostatnich depesz Kronsztad 
i Petersburg z wyjątkiem pew nej dzielnicy, zdo- 
bvty został w całości przez wojska powstań ze, 
a powstanie antysow ieckie ogarnia ok o  ice .ren’  
tralnej Rosji, zagraża M oskw ie, przecina arterje 
łączące stolice Rosji, wprowadza ten ostateczny 
zam ęt w kraj czerw onych carów  Rosji, który 
m oże stać rią początkiem  upadku dotychcza­
sow ego, sow ieckiego regim e’u Rosji.

Jeś.i n iepokojąca postaw a N iem iec jest 
d o  pew n ego stopnia próbą podważenia 'całego 
traktatu w ersalskiego, tak z drugiej strony p o ­
wstanie antybolszew ickie na w ypadek zwyciąstwa, 
kryje w sobie  now e powikłania dla przyszłości 
pokoju  na w schodzie.

A że rówr ocześn ie  dym ić zaczyna sta-y, 
niepoprawny wulkan Germanji, Europa z wiosną 
ulegać zaczyna nowym  wstrząsom  niepokoju 
i zdenerwowania, jakgdyby w siódm ym  roku 
od  chwili wybuchu zawieruchy w ojennej, raz 
jeszcze  miały odezw ać się echa burzy, którą 
świat cały pragnie uważać już za ukończoną 
bezDOwrotrsie. Dr. Adam Brzeg.

Sejm  odbył w  okresie od  4 do  10 marca 
trzy posiedzenia plenarne: w dniu 4-ym . 8-ym 
i 10-ym marca. Z tych, dwa ostatnie były p o ­
św ięcone trzeciem u czytaniu projektu konsty­
tucy jnego. W szystkie trzy były bardzo długie, 
ostatnie, czwartkow e, nawet przydługie.

Slo-e poomkkemo sejmu s dnia 4-go marca.
Podczas pierw szego czytania projektu usta­

w y o  w olnym  handlu grochem  w byłej dzielni­
cy  pruskiej, przemawiał p ose ł Hertz, iż posta­
wienie ow eq o  projektu jest dow odem , że była 
dzielnica pruska dąży do zjednoczenia g o sp o ­
darczego z innemi ziemiami R zeczypospolitej 
polskiej. I dlatego żądał odrzucenia tej usta­
wy. J ego  w niosek przecież upadł. Następnie 
w ybrano kom isję celem  zbadania kwestji, czy 
w e W łodzimierzu W ołyńskim znaleziono lub me 
znalezione insygniów królewskich. Komisja b ę ­
dzie się składała z siedmiu członków . Uchwa­
lono rezolucję, by rząd się postarał o  zapobie­
żenie brakowi papieru w Polsce. U chwalono 
wnioski, zapewniające p om oc rodzinom , p oszk o ­
dowanym  przez bolszewików.

Ź16-Ł- posiedzenie sejmu z dnia 8-go marca.
Trzecie czytanie projektu konstytucyjnego 

zagaił referent komisji konstytucyjnej, poseł 
dr. Dubanowicz. Polecił on  przyjęcie projektu 
konstytucji w  brzmieniu, ustalonem przez 
w iększość komisji. Arcybiskup ksiądz T eod o ­
rowie? imieniem episkoi atu polsk iego przeczy­
tał ośw iadczenie, m ocą  którego episkopat zrze­
ka się wirylnych m iejsc, zastrzeżonych w pro­
jek cie  Senatu dla przedstawicieli episkopatu 
polsk .ego.

Poseł ksiądz Lutosławski izasadniał stano­
wisko Z. N. L., który ch ce by tylko polak- 
katolik m ógł zostać prezydentem  R zeczypospo­
litej polskiej, by  szkoła była wyznaniową. Ma 
w niosek posła dr. Buzka zm ieniono statut dla 
Śląska G órnego pod  względem  przem ysłowym  
i górniczym , zapewniając, że zmiany ustawowe 
w  tych dziedzinach m ogą  bvć dokonyw ane 
tylko w porozumieniu ze sejm em  górnośląskim .

W reszcie Izba uchwaliła nagłość wniosku 
posła Gdyka, który sią dom agał oddaniu pod  
sąd tych członków  klasow ego zw.ązku tramwa­
jarzy, którzy bili innych tramwaja-zy, nie 
chcących  się przyłączyć do  ostatniego strajku 
politycznego.

&17-e posiedzenie sejmu z dnia 10~go marca.
Mz tem posiedzeniu p ose ł Niedziałkowski 

r olskiej Partji Socjalistycznej uzasadnił o o ó r

przeciwko senatowi, szkole wyznaniowej i ca ­
łem u szeregow i projektow anych postanow ień 
konstytucyjnych. Takie sam e stanow isko zajęli 
posłow ie: dr. Kiemik imieniem Poiskiego Stron­
nictw;-, L udow ego i z Dod znaku Piasta, W oż- 
nicki imieniem grupy Indowej W yzwolenia, dr. 
Fichna im ieniem  N arodow ego Związku R obot­
n iczego. Poseł GruenPaum uzasadniał op ozy ­
cyjne stanowisko p osłow  żydowskich.

Adam Nowicki.

G o s p o d a s c z ł

K apita ł b a n k o w y .
Z pośród  różnych rodzajów kapitału p ie­

n iężnego, oraz sp osob ów  je g o  zużytkowania, 
zapew ne naimniej interesuje szeroką publicz­
ność kapitał bankowy. Być m oże iż dzieje się 
to  wskutek niezbyt dostępnej dla niewtaje; mi- 
czcn ych  techniki bankow ej, oraz niedostatecznej 
demcKratyzacji bankow ości w b. zaborze ro­
syjskim . Wynik jest taki, że ten kapitał ucie­
leśn iony w postaci akcji bankowych, znaj luje 
trudniejszy dostęp  d o  szerokich m as, niż akcje 
przedsiębiorstw przem ysłow ych, a nawet han­
dlowych.

Jestto  objaw  z g o h  nieusprawiedliwiony. 
Jeżeli .akcje przem ysłowe znajdują chętnych 
nabyw ców  d latego, ze reprezentują pew ne war­
tości realne, jak: n ieruchom ości, ziem ię, tow a­
ry i t. d. .c  akcja bankow e powinny m ieć nie 
mniejszy popyt z teg o  sam ego tytułu. Kapitały 
własne banków sa w w iększości um ieszczone 
w przedsiębiorstwach przem ysłow ych, nierucho­
m ościach , przedstawiających realną wartość 
papierach procentow ych— jednem  słow em , w lo ­
katach, których pew ność bynajm niej nie ustę­
puje lokatom  przem ysłow ym , um ieszczonym  
w akcjach przem ysłowych.

W obec pow vższego, niezrozumiała jest o b o ­
jętn ość, z jaką poszukująca lokaty publiczność 
traktuje akcje bankowe. Być m oże, >iż część 
winy ponoszą  tu sam e banki przez niedosta­
teczne uświadamianie ogółu  o  stanic swoich 
interesów, niedostateczną przejrzystość bilansów 
i s ta n ó w  rachunków. Nie bez wpływu jest tu 
zapewne technika em isji bankow ych, które za­
lały rynek papierów  dyw idendow ych nadmierną 
ilością materjału, nie m ogącego znalezć odrazu 
lokaty. Na w chłonięcie tego  materjału niewąt­
pliwie wypadnie poczek ać , dłużej. A le i ten 
wzgląd nie powinien odstraszać, ani pow strzy­
m yw ać od  lokaty w olnycn  kapitałów w akcjach 
bankowycn. które w olbrzym iej w iększości da­
ją dostateczną rękojm ię pew ności i również 
służą w spólnej sprawie odbudow y przemysłu 
i handlu polskiego.

Z  g ie łd y .
Tydzień ubiegły zaznaczył się na giełdzie

warszawskiej dużą chw iejnością kursów, zwłasz­
cza na rynku papierów dyw idendow ych. W sku­
tek w iadom ości o  wypadnach w Rosji, zaw o­
dowa spekulacja zaczęła gwałtownie pędzić 
w górę kursy niektórych, zwłaszcza metalur­
gicznych akcji. Ż e  była to zwyżka, wywołana 
przez spekulację, o  tem  św n dczy  niestałość 
tego lastroju i przystąpienie d o  realizacji ko­
rzyści kursowych, wskuteic czeg o  nastąpiła zniż­
ka. M im o to jednak, usposobienie na o g ó ł było 
m ocne. Z drugiej strony — ciągła tendencje 
zniżkowa m a’ ki polskiej autom atycznie podn osi 
ceny v'szelkich wartości, między innemi akcji, 
opartych na objektach realnych.

Kursy papierów  procentow ych  poważniej­
szych zmian nie wykazują.

, Waluty zagraniczne i dewizy naogół były 
droższe, aczkolwiek niektóre rodzaje zdradzały 
tendencję zniżkową. O broty walutami zm niej­
szyły się bardzo znacznie.

Cena złota utrzyrrałai się prawie na p ozio ­
mie poprzednim .

— KoIej‘e państwowe poczyniły szereg ułatwień 
dla przewozu wapna.

— Magi : at m. st. W arszawy wypuszcza p ożyc zk ę  
p od  nazwą: ,,b '’ 0 Pożyczka Przezornośc i" .

—  M inisterstwo kolei wyjaśniło. zażalenia 
w sprawie zagub iorych  towarów winnj być kierowane 
nie ćo ministerstwa, lecz dc właściwych dyrekcji ko le ­
jowych. !

—  Na kolejach dojazdowych węzła warszawskiego
podwyższono taryfę o  100%.

—  Eank Narodow y doprowadz i ł  do skutku 
przekształcenie pa spółkę akcyjną |rmy- „M łynv paro ­
w e  i m agazyny zbożow e Karo la  Mich'ara“

—  Ceny bawełny w Bremie spadły.

T a je m n icz e  zniK nięcie,
10 lutego r. b. policja p-tu nieszawskiego 

wykryła zDrodnię, dokonaną w roku 1919, na 
o so b ie  Józef; rybuiskiego, przez nauczyciela 
W ładysława Siew ierskiego. Szczegóły ■ we 'ług 
dochodzenia policy jn ego są następujące:

W e wrześniu 1919 r. d o  wsi Święte, gm. 
Straszew o, pow . m eszaw skiego, przyjechał na 
i r iO D  Józet Trybulski, żołnierz W . P Dnia 
23 września 1919 r., o  godz. 9 wiecz. T.ybuiski 
w yszedł z mieszkania ' i w ięcej m e pow rócił. 
Zaw iadom iony o  wypadku ta jem niczego zni­
knięcia kom endant posterunku policji w Ko­
necku, łącznie z żandarmerją prowadził d o ch o ­
dzeni s lecz bezskutecznie. Przyczyny zniknię­
t a  Frybulskiego nie ujawniono, W  początisach 
lutego r. b. zgłoś ł się do  Konecka, o jc iec za­
gin ionego Trybulskiego, i m iejscow em u kom en­
dantowi posteiunku W aldem arowi de Rene za­
m eldował, że synowa je g o , a żona zaginionego 
Pelagja Trybulska utrzyrnywała stosunki miłosns 
z nauczycielem  W ładysławem  Siewierskim, przed 
zniknięć’ ;m  syna, Które do obecn e j chwili utrzy­
m uje i, że podejrzew a Siew ieiskiego o  zamor­
dow anie syna. Na skutek zameldowania Try- 
Dulskiego, p. o . przodownika de Rene, wszczął 
doch odzen ie , przyczem  zaaresztował Pelagję 
Trybulską. T ł, początkow o starała się w pro­
wadzić w błąd prow adzącego dochodzen ie 
i twierdziła, że mąż je j po zniknięciu był u niej 
i przebywa za granicą, dokąd zbiegł, nie chcąc 
służyć w wojsku. Wz»ęta w og ień  krzyżowych 
pytań Trybulska, zmieniła pierwsze zeznanie 
i wyjaśniła, że kochanek je j W ładysław Sie­
wierski, przyznał się, że zam ordował męża, któ­
rego następnie przy p o m o cy  siostry sw ojej 
Eugenji Siewierskiej i sasiadki Zofji Gołębiow  
skiej, pogrzebał ns poiu majątKU ojca  - sw ego . 
Badana G ołębiow ska d o  winy się przyznała 
i wskazała m iejsce pogrzebania zwłok Trybul- 
skiego. Sprawca zbrodni W łaaysław Siewierski 
starał się przeczyć w szystk iem u,1 skonfronto­
wany z G ołębiow ską i Trybulska d o  zam ordo­
wania Trybulskiego przyznał się i wyjaśnił:

O d dłuższego czasu utrzymywał stosunki 
m iłosne z żoną zam ordow anego Pelagją Try­
bulską. Ghcąc ją uwolnić, od  męża postanow ił 
ge zabić, w tym też celu uplanował wykonania 
zbrodniczego zamiaru. Po przybyciu dc Trybul­
sk iego , na urlop umówił się z nim w przed ­
dzień zbrodni, ażeby nazajutrz, t. j. w dniu 
23 września 1919 r., o  godz. 9 w iecz przyszedł 
d o  o g rodu oica jego, gdzie będzie jeg o  o cz e ­
kiwał, to  mu da śliwek. Kiedy Trybulski na 
um ów ioną godzinę się stawił, Siewierski wy­
strzałem z rewolweru pozbaw ił g o  życia, p o ­
czem  trupa wrzucił do  znajdującej się w ogro ­
dzie sadzawki. W  cztery dni po  wypadku 
w ydobył stam tąd zwłoki Trybulskiego i przy p o ­
m ocy  siostry Eugenji i Zofii G ołębiow skiej, p o ­
grzebał w polu ok o ło  bramy wjazdowej do  za­
budowań gospodarczych .

Oględziny sądow o-lekarskie wykazały, że 
Trybulski zam ord ow ?n y był wystrzałem z re­
wolweru w głow ę, c o  spow odow ało  śmierć.

Oskarżony o  m orderstwo .Władysław - Sie­
wierski, oraz p om ocn icy  jeg o , Zofja  G ołębiow ­
ska, Eugenja Siewierska, Pelagja Trybulska 
i o jc ie c  oskarżonego J óze f ‘Siewierski, który 
wiedział o  zbrodni i pom agał d o  ukrycia trupa  
przez udzielenie rad, zostali odesłani d o  proku 
ratora przy sądzie okręgow ym  we W łocławku.

W o b e c  togo , że zbrodnia została wykryta 
dzięki sum iennej i energicznej pracy, p. o . 
przodownika Waldemara de  Rene, kom endant 
wystąpił d o  zwierzchnictwa o  udzielenie mu 
w rozkazie dziennvm pochwały.

Na ś la d a ch  w ystęp k u .
P‘sma szwedzkie .op isu ją  szczegóły  na­

stępu jącego 'wypadku: W  ostatnich dniach" listo­
pada r. z. zjechała d o  Haparandy (Finlandja) 
i tu się zorganizowała misja biblijna amerykan- 
sko-duńska. Miała one na celu objazdy na 
szerokiej przestrzeni o b o zó w  Japońskich, samo- 
jedzkich i ostjack  ch, rozrzuconych o  tej porze 
t o k u  p o  ośn ieżonych  przestrzeniach północnej 
Szw ecji i Norwegji. PoDożne tow arzystw o ood- 
czas corocznych sw oich podróży , zaopatruje 
ludność koczującą w książki treści religijnej 
moralnej i naukowej. '

Pom iędzy innymi, w charakterze prze­
wodnika p sow  pociągow ych  • znawcy azikich


